
Witajcie 

Około sześciu lat temu napisałem serię „Weekly Thoughts” na ten temat, ale od 2019 
roku wiele się zmieniło, dlatego warto to odświeżyć. W pierwszej części tej serii 
przyjrzymy się temu, jak media społecznościowe zmieniły społeczeństwo i kulturę 
chrześcijańską, doprowadzając do sytuacji, w której miliony ludzi podejmują decyzje 
przede wszystkim w oparciu o emocje. Utracili oni - lub nigdy nie nabyli - 
umiejętności równoważenia emocji i logicznego myślenia. W częściach drugiej i 
trzeciej zastanowimy się, jak odzyskać tę równowagę w naszym życiu, ucząc się w 
Chrystusie równoważyć emocje z rozumem. 

Kiedy byłem członkiem zespołu duszpasterskiego dużego kościoła (1994-2000), 
pastor zapytał mnie, co sądzę o rosnącej popularności kościołów określanych jako 
seeker sensitive lub seeker friendly („nastawionych na osoby poszukujące”). W 
naszym kościele podczas każdego nabożeństwa było wezwanie do nawrócenia, 
jednak coraz więcej wspólnot zaczęło wzorować swoje spotkania na koncertach 
muzyki rockowej i głosić teologię dobrego samopoczucia. Emocje, pozytywne 
myślenie oraz ocenianie swojej relacji z Bogiem na podstawie tego, jak się człowiek 
czuje i jak pomyślnie układa mu się życie, wkrótce zaczęły dominować. Wezwania do 
pokuty oraz mówienie o grzechu i nawróceniu podczas nabożeństw stały się 
rzadkością. 

To, jak ludzie postrzegali (odczuwali) samych siebie i Pana, zastąpiło naukę, logiczne 
myślenie oraz uważną analizę Słowa Bożego. Wielu wierzących, niezależnie od 
wieku, utraciło zdolność uznawania Słowa Bożego za ostateczny autorytet, czyniąc 
nim zamiast tego własne odczucia. Choć odnosimy ten tekst do chrześcijan, życie 
oparte bardziej na emocjach niż na rozumie można zaobserwować we wszystkich 
obszarach społeczeństwa. 

Życie kierowane uczuciami nigdy nie daje stabilności, ponieważ emocje nieustannie 
zmieniają się i przypominają jazdę kolejką górską, zależnie od tego, jakie informacje 
do nas docierają oraz jakie myśli i lęki nami kierują. Destabilizuje to życie, ponieważ 
sposób myślenia zmienia się jak woda. Rezultatem jest zamieszanie, gniew, 
wewnętrzny niepokój oraz problemy emocjonalne i psychiczne. Jakub napisał w Jk 
3:15, że ziemska mądrość opiera się na zmysłach (uczuciach). Natomiast mądrość 
pochodząca z góry jest czysta, pełna pokoju, łagodna i posłuszna. 

2 Kor 10:5 

„...obalamy rozumowania i wszelką pychę podnoszącą się przeciw poznaniu Boga 
oraz zmuszamy każdą myśl do poddania się posłuszeństwu Chrystusowi.” 

W 2019 roku organizacja RAND Corporation opublikowała badanie zatytułowane 
News for a Digital Age, analizujące sposób przekazywania wiadomości na 
przestrzeni poprzednich trzydziestu lat. Badanie to oraz inne analizy wykazały, że 
przed około 2007 rokiem wiadomości koncentrowały się na faktach, przedstawiały 



analizę uwzględniającą obie strony sporu oraz relacjonowały wydarzenia bez 
odwoływania się do emocji. 

Po 2007 roku, co zbiegło się z gwałtownym rozwojem mediów społecznościowych, 
takich jak Facebook, Twitter/X i YouTube, sposób przekazywania informacji uległ 
zmianie. Relacje stały się subiektywne zamiast obiektywnych. Zaczęły promować 
określony punkt widzenia, zamiast jedynie przedstawiać fakty. Strach, negatywne 
emocje, obrzydzenie, smutek i gniew zaczęły dominować zarówno w nagłówkach 
wiadomości, jak i w mediach społecznościowych. Jednocześnie zmniejszył się udział 
neutralnych emocjonalnie nagłówków, analiz oraz zwykłego przekazywania 
informacji. 

Ludzie, którzy nawrócili się po 2000roku, znają już niemal wyłącznie sposób 
komunikowania informacji oparty na emocjach. Zastanówcie się nad tym. Ile milionów 
wierzących nie wie, jak rozumować oraz jak podporządkować swoje myśli i emocje 
Chrystusowi? W kościołach nastawionych na „poszukujących” rzadko słyszy się 
słowo „dyscyplina”. Nauczanie o tym, jak przejąć kontrolę nad własnymi myślami i 
uczuciami - co jest bardzo trudne, jeśli ktoś nigdy wcześniej się tego nie uczył - 
wymaga znacznie więcej niż jednego kazania w niedzielę. Wymaga wysiłku ze strony 
samego człowieka, a także ogromnie pomaga obecność kogoś, kto będzie 
towarzyszył mu w walce z myślami i emocjami, ucząc podporządkowywania ich 
sposobowi myślenia Chrystusa. 

Nic więc dziwnego, że wielu ludzi postrzega swoją relację z Panem w taki sam 
sposób. Jeżeli czują się zbawieni, jeżeli czują Jego bliskość, jeżeli coś odczuwają - 
uznają to za prawdę. Nigdy nie nauczyli się myśleć we właściwy sposób: analizować, 
logicznie rozważać oraz równoważyć uczucia z faktami. Nigdy nie nauczyli się 
przyjmować konkretnego wersetu Pisma za ostateczny autorytet. Zamiast tego ich 
uczucia prowadzą ich do wyszukiwania fragmentów Biblii, które potwierdzają ich lęki: 
przed utratą zbawienia, przed byciem niewystarczająco dobrym lub inne obawy, 
zmartwienia, brak przebaczenia samemu sobie czy inne wątpliwości. 

Skoro coś czują, uznają to za fakt. 

Reagują natychmiast emocjonalnie, ponieważ nigdy nie nauczyli się wysłuchać obu 
stron, zanim wyrobią sobie opinię. Nauczono ich reagować zamiast odpowiadać. 
Reakcja jest natychmiastowa a odpowiedź jest przemyślana, wyważona, łączy logikę 
z emocjami i często uwzględnia perspektywę długoterminową - „szerszy obraz”. 
Reakcja widzi tylko „tu i teraz”. 

Pokolenie od roku 2000 

Badanie przeprowadzone przez Massachusetts Institute of Technology (MIT) w 2018 
roku wykazało, że treści nacechowane emocjonalnie rozprzestrzeniają się szybciej i 
docierają do większej liczby osób niż wiadomości oparte na analizie i faktach. Z kolei 
badanie Uniwersytetu Nowojorskiego wykazało, że po wprowadzeniu przez media 
społecznościowe przycisku „Lubię to” algorytmy zaczęły nagradzać emocjonalne 



reakcje - zarówno pozytywne, jak i negatywne - dostarczając użytkownikom jeszcze 
więcej podobnych treści. 

Algorytmy zwiększają wpływ danego tematu, śledząc to, co użytkownik ogląda w 
mediach społecznościowych, a następnie kierując do niego kolejne materiały o 
podobnej tematyce od podobnych twórców. Wszystkie te głosy wzajemnie się 
potwierdzają, praktycznie wykluczając inne punkty widzenia. W efekcie człowiek 
widzi tylko jedną stronę zagadnienia, ponieważ to nieustannie podpowiadają mu 
algorytmy. Kiedy do tego dochodzi, człowiek stopniowo traci zdolność korzystania ze 
zdrowego rozsądku, logiki i rozumowania. 

Widzimy to w obsesjach dotyczących najróżniejszych tematów - od kształtu Ziemi, 
przez istoty pozaziemskie rzekomo zamieszkujące ludzkie ciała, niezidentyfikowane 
obiekty latające, doświadczenia bliskie śmierci, aż po skrajne formy dawania czy 
postu. Można dopisać do tej listy wiele innych przykładów. Są to jednak kwestie 
poboczne, które powinny pozostać na marginesie, podczas gdy w codziennym życiu 
powinniśmy szukać Pana i Jego Królestwa. Co Jezus chce ode mnie dzisiaj? Jak 
mogę dzisiaj wzrastać w charakterze podobnym do Chrystusa? Jak mogę odnowić 
swój umysł, aby myśleć tak, jak On myśli o tej czy innej sprawie? 

Gdy Paweł i Piotr mówili o owocach Ducha oraz cechach chrześcijańskiego 
charakteru, jednocześnie ostrzegali przed poświęcaniem czasu na kwestie 
wywołujące spory i kontrowersje, wiedząc, że prowadzą one do zamieszania i 
podziałów. Wzrastanie w Chrystusie nie zawsze jest łatwe ani przyjemne, ale 
znacznie łatwiej jest śledzić najnowszy „gorący temat” pojawiający się w internecie. 

Szatan pragnie destabilizacji, natomiast Bóg oferuje pokój i stabilność. Przywracanie 
właściwego porządku w naszym życiu to proces. Zaczyna się od nauczenia się 
panowania nad emocjami i myślami oraz od uczenia się myślenia zgodnego z 
Bożymi drogami. 

+++ 

Zanim Adam i Ewa popadli w grzech, uwierzyli najpierw w kłamstwo: „Na pewno nie 
umrzecie.” (Rdz 3:4 - szatan zaprzeczył słowom Ewy, że Bóg powiedział, iż po 
zjedzeniu owocu z tego drzewa umrą). 

Każdy grzech można ostatecznie sprowadzić do jakiegoś kłamstwa, w które dana 
osoba uwierzyła, niezależnie od tego, jak dawno temu miało to miejsce. Dziecko 
może zostać wykorzystane seksualnie i uwierzyć w kłamstwo, że to była jego wina, 
że na to zasłużyło albo że samo do tego doprowadziło. Wszystkie te przekonania są 
kłamstwem, jednak często wpływają na relacje tej osoby przez całe życie. Nigdy nie 
spotkałem grzechu, którego źródłem nie byłoby jakieś kłamstwo. Być może jest tak 
dlatego, że pierwszy grzech na ziemi miał swoje korzenie właśnie w uwierzeniu 
kłamstwu, więc wszystkie późniejsze grzechy można ostatecznie sprowadzić do tego 
samego wzorca. 



W pokoleniu, z którego pochodzę, na długo przed pojawieniem się Internetu istniały 
magazyny pornograficzne. Wielu chłopców i dziewcząt uczyło się z nich seksualności 
oraz tego, jak - według kultury popularnej tamtych czasów - powinni odnosić się do 
siebie mężczyźni i kobiety. Były to jednak kłamstwa i nie odzwierciedlały Bożego 
zamysłu dotyczącego relacji, miłości, seksualności i małżeństwa. Uwierzyli kłamstwu. 
Dziewczęta dorastały i jako kobiety nienawidziły własnego ciała, ponieważ uwierzyły, 
że powinny wyglądać w określony sposób albo mieć konkretną sylwetkę. 

Znałem kilka kobiet, które po wielu latach małżeństwa i wychowaniu dzieci uznały, że 
są lesbijkami i opuściły swoich mężów dla innej kobiety. W przypadkach, które znam 
osobiście, mężowie nie potrafili nawiązać z żonami głębokiej więzi emocjonalnej, 
będąc ludźmi bardzo racjonalnymi. Żony uwierzyły więc w kłamstwo, że taką więź 
emocjonalną mogą znaleźć w relacji z inną kobietą. 

Chłopiec mógł zostać wykorzystany lub z natury być bardziej delikatny niż inni 
mężczyźni. Mógł być z tego powodu prześladowany i uwierzyć w kłamstwo, że 
bezpieczną miłość odnajdzie w relacji z innymi mężczyznami, poszukując 
emocjonalnej bliskości i akceptacji. Wszystko to wzięło się z uwierzenia w kłamstwo. 
Są kobiety bardzo kobiece i takie, które mają więcej cech męskich. Są mężczyźni 
bardziej delikatni i tacy, którzy przejawiają bardzo silne cechy męskie. Szatan 
wypowiada kłamstwa i w ten sposób sprowadza ludzi na drogę grzechu. 

Istnieją również kłamstwa dotyczące Boga Ojca. Kiedy ludzie w nie wierzą, często 
potrafią nawiązać relację z Jezusem, ale nie z Ojcem. Boją się Go jako Wielkiej 
Niewiadomej. Słowa Jezusa z J 14:9: „Kto mnie widział, widział Ojca” nie mają dla 
nich sensu. Gdy chrześcijan uczy się nieprawdy o Bogu, zaczynają wątpić w swoje 
zbawienie, zastanawiać się, czy jest wystarczająco dobry, albo obawiać się, że 
popełnił grzech niewybaczalny, mimo że wierzy w Jezusa i Go kocha. 

Ktoś może mieć nadwagę dlatego, że kiedyś uwierzył, iż jedzenie przynosi 
prawdziwe pocieszenie. Uwierzył kłamstwu. Ktoś inny może sądzić, że następny 
awans, kolejna okazja zakupowa albo większe pieniądze przyniosą mu szczęście. 
Również uwierzył kłamstwu. Poznanie Ojca i Jego miłości - miłości Chrystusa - jest 
lekarstwem na wszelkie kłamstwa. 

Jezus nauczał w przypowieści o siewcy (Mk 4:17), że człowiek, który „nie ma w sobie 
korzenia”, nie potrafi wytrwać podczas ucisku (presji okoliczności) ani 
prześladowania (presji wynikającej z opinii innych ludzi) i wtedy upada. Natomiast Ef 
3:17 mówi, że zakorzenienie i ugruntowanie dokonuje się w miłości (agape) 
Chrystusa - miłości poznawanej w duchu, ponieważ przekracza ona zwykłe poznanie 
umysłowe. JEŻELI człowiek naprawdę pozna miłość Ojca - miłość Chrystusa - 
bezwarunkową miłość, być może doświadczy tego po raz pierwszy w życiu, łatwiej 
będzie mu odrzucić kłamstwo, które leży u podstaw jego problemów. 

 

 



Szatan jest na zewnątrz i patrzy do środka 

Jezus powiedział w J 8:44, że gdy szatan mówi kłamstwo, mówi od siebie samego. 
Innymi słowy, nie ma nikogo, kto zgadzałby się z nim. Można powiedzieć, że stoi na 
zewnątrz i patrzy do środka. Przebywa w królestwie ciemności, przygotowanym dla 
niego - całkowicie pozbawionym wszystkiego, co pochodzi od Boga, ponieważ 
właśnie tego chciał. Jednak pragnie poszerzać swoje królestwo i swoje wpływy. 
Wypowiada kłamstwo i obserwuje, kto w nie uwierzy. 

Am 3:3 opisuje sytuację, gdy Bóg spiera się z bałwochwalczym Izraelem i pyta: „Czy 
pójdą dwaj razem, jeśli się nie umówili?” 

Kiedy człowiek uwierzy jednemu z kłamstw szatana, wchodzi z tym kłamstwem w 
zgodę i staje się ono dla niego prawdą. Pomyśl o Ewie stojącej przy drzewie. „Nie 
umrzemy? Dobrze, to spróbuję...” Zgodziła się z kłamstwem i dla niej stało się ono 
prawdą - „jej prawdą”. Następnie postąpiła zgodnie z tym przekonaniem. Tak samo 
jest dzisiaj - kiedy człowiek uwierzy kłamstwu, staje się ono jego „prawdą” i może 
nawet złościć się na każdego, kto tej „prawdy” nie podziela. A przecież z jego punktu 
widzenia mówi prawdę, ponieważ dla niego to kłamstwo rzeczywiście stało się 
prawdą. 

Jeżeli więc ktoś nie czuje się zbawiony, dla niego jest to prawdą. Jego przyjaciele 
wiedzą, że on kocha Boga, że Bóg do niego mówił i wielokrotnie okazywał mu swoją 
wierność. Jednak skoro on nie czuje się zbawiony, uznaje to za rzeczywistość. 
Uwierzył kłamstwu. We wszystkich wcześniej podanych przykładach ludzie uwierzyli 
kłamstwu, które następnie stało się dla nich prawdą. Odbija się to w ich relacjach, 
sposobie życia, a nawet w ich codziennych wyborach. 

Kłamstwo zawsze szuka potwierdzenia, że rzeczywiście jest prawdą. Dlatego 
człowiek, który uwierzył np., że mimo miłości do Boga w dniu sądu zostanie przez 
Niego odrzucony, zaczyna szukać wersetów potwierdzających to przekonanie. 
Pomija wszystkie fragmenty mówiące o tym, że wierzący są obywatelami nieba, a 
zamiast tego koncentruje się wyłącznie na tekstach, które - w jego odczuciu - 
wspierają kłamstwo, w które uwierzył. 

Proces prowadzający człowieka do podjęcia decyzji opartej na emocjach jest 
procesem uwiedzenia 

Uwierzenie kłamstwu jest decyzją emocjonalną. Rdz 3:6 ukazuje sposób myślenia 
Ewy: „A gdy kobieta zobaczyła, że drzewo ma owoce dobre do jedzenia, że są miłe 
dla oczu i godne pożądania dla zdobycia mądrości, zerwała z niego owoc i zjadła; 
dała też swemu mężowi...” 

Trzy podkreślone określenia są jeszcze wyraźniejsze w języku hebrajskim. Słowo 
„dobre” dosłownie oznacza „piękne”. Jest to to samo słowo, którego Bóg używa przy 
opisie kolejnych dni stworzenia, mówiąc: „To było dobre (piękne)”. Następne słowo - 
„miłe” - oznacza „pożądane”, „upragnione”. Tak samo występuje w Ps 38:10: 



„Panie, przed Tobą jest wszelkie moje pragnienie, a moje wzdychanie nie jest przed 
Tobą ukryte”. Wyraża ono głęboką emocjonalną tęsknotę. W zdaniu o Ewie czytamy 
więc: „...piękne i pożądane dla oczu...” 

Ostatnie wyrażenie - „aby zdobyć mądrość” - dopełnia emocjonalny sposób 
rozumowania Ewy, gdy uwierzyła kłamstwu. Jest to raczej opis procesu uwiedzenia, 
ponieważ hebrajskie słowo użyte w tym miejscu to ‘sakal’, które oznacza: „być 
roztropnym, odnieść sukces, stać się biegłym, zdobyć uznanie”. Ewa połączyła więc 
elementy emocjonalne: „brzmi dobrze”, „wygląda pięknie”, a następnie rozważyła w 
swoim umyśle skutki przyjęcia przedstawionego jej kłamstwa. Paweł również 
potwierdza, że Ewa została uwiedziona, a przez to zwiedziona. Pisze o tym w 1 Tm 
2:14: „Adam nie został zwiedziony, lecz kobieta, będąc zwiedziona, popadła w 
przestępstwo”. Greckie słowo użyte przez Pawła, przetłumaczone jako „zwiedziona”, 
to ‘exapatao’, oznaczające „zwieść przez uwiedzenie”. Ewa została uwiedziona do 
podjęcia decyzji opartej na emocjach. 

Taki właśnie proces przechodzi człowiek, gdy kieruje się emocjami i podejmuje 
decyzje przede wszystkim pod wpływem emocji. Najpierw pojawia się kłamstwo, 
które wtedy jest poważnie rozważane. Brzmi przekonująco. Wygląda atrakcyjnie. Być 
może wydaje się nawet nauką pochodzącą od Boga. Następnie człowiek utwierdza 
się w tym przekonaniu, szukając innych osób, które mówią to samo. 

W przyszłym tygodniu zakończymy ten temat, przedstawiając bardzo praktyczne 
sposoby rozpoznawania, czy jesteś poddawany emocjonalnej manipulacji, oraz jak 
zachować właściwą równowagę między rozumowaniem a emocjami. 

+++ 

Miałem piętnaście lat i posiadałem tymczasowe prawo jazdy dla uczących się 
kierowców. Mama siedziała na miejscu pasażera i instruowała mnie podczas jazdy. 
Gdy dojechaliśmy do skrzyżowania, zatrzymałem się, a ona powiedziała: „Spójrz w 
obie strony, potem spójrz jeszcze raz, a kiedy ruszasz, ponownie spójrz w obie 
strony”. Wyjaśniła mi, że czasami nadjeżdżający samochód może być zasłonięty 
przez słupek karoserii, dlatego należy spojrzeć raz, potem drugi raz, a następnie 
jeszcze raz w chwili ruszania. 

Rozumowanie oparte na emocjach nie spogląda w obie strony. Patrzy tylko w jedną. 
Szuka ludzi, którzy potwierdzą ten jeden punkt widzenia, czyni go dla siebie prawdą, 
choć inni wyraźnie widzą, że nie uwzględnia to całego obrazu. 

Przyjrzyjmy się więc, jak wg Pisma zachować równowagę między emocjami a 
logiką. To fundament podejmowania życiowych decyzji. 

Kluczowe pytanie brzmi: Czy emocje podążają za prawdą, czy też emocje zastępują 
staranne zbadanie prawdy? 

Zdrowe chrześcijańskie nauczanie angażuje zarówno serce, jak i umysł. Jak 
powiedział Jezus, największe przykazanie zawiera w sobie miłowanie Boga całym 



sercem, całą duszą, całą siłą i całym umysłem (Mk 12:30). Biblijne rozeznanie nie 
polega na tłumieniu emocji. Polega na tym, aby nasze emocje były kształtowane 
przez Bożą prawdę, a nie przez charyzmatycznych mówców czy treści publikowane 
w internecie. Emocje nie są naszym wrogiem. Kluczem jest nauczenie się 
zachowywania równowagi między myśleniem a emocjami. 

Najpierw jednak trzeba zrozumieć jedną rzecz: nikt nie zrobi tego za ciebie. Nie 
istnieje droga na skróty. Nikt nie może pomodlić się za ciebie w taki sposób, abyś 
nagle doświadczył przełomu i już nigdy więcej nie musiał zmagać się ze swoimi 
myślami. Żadna wizja Jezusa ani nieba tego nie zmieni. Biblia bardzo wyraźnie uczy, 
że każdy z nas musi odnowić swój umysł, porzucić dawne sposoby myślenia i wejść 
na wyższy poziom Bożego myślenia. Nie istnieje jeden wielki, mistyczny duchowy 
sekret, który po odkryciu otworzy przed tobą wszystkie niebiańskie tajemnice. 

Jesteśmy uczniami - ludźmi uczącymi się przez całe życie. Podporządkowanie 
emocji temu, co wiemy o Chrystusie, wymaga wysiłku. Jest to jednak możliwe. To 
podstawy chrześcijaństwa, a mimo to wielu ludzi dopiero teraz uczy się, jak 
podporządkowywać swoje wyobrażenia i myśli w posłuszeństwo Chrystusowi. 
Posłuszeństwo oznacza, że twoje myśli muszą zgadzać się z Jezusem. 
Posłuszeństwo oznacza, że sam decydujesz, co będziesz myślał i jakie uczucia 
dopuścisz do swojego wnętrza. Dokonujesz tego, opierając swoje rozumowanie na 
zdrowym rozsądku oraz na konkretnych fragmentach Pisma, stojąc na fundamencie 
tego, że Go znasz. Nie tylko, że w Niego wierzysz, ale że Go znasz. 

Zidentyfikujmy kilka emocjonalnych bodźców: 

Poczucie pilności: „Musisz uwierzyć w to teraz, inaczej przegapisz to, co robi Bóg”. 

Strach: „Jeśli kwestionujesz to nauczanie, sprzeciwiasz się Bogu”. 

Gniew: Nieustanne przedstawianie innych chrześcijan, kościołów lub przywódców 
jako wrogów. 

Pycha / ego: „Tylko naprawdę duchowi ludzie rozumieją tę tajemnicę”. 

Duchowa izolacja: Zachęcanie swoich zwolenników, aby nie ufali żadnym innym 
pastorom, kościołom ani nauczycielom. 

„Tylko my mamy rację”: Wygłaszanie kategorycznych twierdzeń przy jednoczesnym 
rzadkim wyjaśnianiu własnych poglądów lub Pisma w jego kontekście. 

Skupienie na osobowości nauczyciela: Doświadczenia lub objawienia nauczyciela 
stają się ważniejsze niż sam tekst biblijny. 

Powyższe cechy są oznakami teologii opartej na emocjach, która prowadzi do 
fałszywej wiary. Niektóre służby wykorzystują strach i manipulację, aby ludzie stale 
do nich wracali. Mówią na przykład, że jeśli ktoś opuści ich kościół, otworzy się na 
działanie diabła. Albo że opuszczenie kolejnego nabożeństwa otworzy drzwi 
szatanowi. Albo że jeśli nie będzie wspierał finansowo tego czy innego projektu lub 



regularnie płacił dziesięciny, szatan uderzy w jego finanse. Znaczna część 
współczesnej kultury chrześcijańskiej wykorzystuje strach, aby utrzymać wiernych lub 
odbiorców jej treści w posłuszeństwie i sprawić, by stale wracali. Prowadzi to do 
problemów z poczuciem własnej wartości, braku pewności co do własnej relacji z 
Bogiem, a nawet do grzechów, o których wspominałem wcześniej. 

Zachowanie równowagi między emocjami i ruzumem: Berejczycy 

W Dz 17:1-12 znajdujemy opis bardzo emocjonalnej sytuacji. W wersetach 1-5 
czytamy, że Paweł przybył do Tesaloniki i przez trzy kolejne szabaty nauczał w 
synagodze o Jezusie. Zawsze odwoływał się do Pisma, pokazując, że Jezus wypełnił 
starotestamentowe typy, cienie i proroctwa oraz że rzeczywiście jest Mesjaszem. 
Dowiadujemy się, że wielu Greków uwierzyło, lecz niewierzący Żydzi, kierowani 
zazdrością, poszli na rynek, znaleźli grupę awanturników i rozwścieczyli tłum. 

Greckie słowo tłumaczone jako „powodowani zazdrością” to zeloo. W grece I wieku 
opisywało ono wrzącą, kipiącą wodę. Ci niewierzący Żydzi dosłownie kipieli 
emocjami. Byli więcej niż zazdrośni - byli rozpaleni gniewem. Podburzyli ludzi, którzy 
nie mieli nic lepszego do roboty, po czym napadli na dom Jazona, w którym spotykał 
się kościół domowy. Przyjaciele wyprowadzili Pawła i Sylasa z miasta i wysłali ich do 
Berei, oddalonej o około 70 kilometrów. Tam Paweł ponownie udał się do synagogi i 
nauczał dokładnie tego samego o Jezusie. O Berejczykach czytamy jednak: 
„...codziennie badali Pisma, czy tak się rzeczy mają; dlatego wielu z nich uwierzyło”. 

Mogli dać się porwać emocjom wywołanym zamieszkami w Tesalonice, skąd przygył 
Paweł, ale tego nie zrobili. Postanowili samodzielnie sprawdzić to, czego ich nauczał 
i dlatego wielu z nich uwierzyło. Porównali jego nauczanie z Pismem - rozdział po 
rozdziale i werset po wersecie. Dopiero wtedy uwierzyli prawdzie. Ich wiara w Jezusa 
nie była oparta na emocjach, lecz na logicznym rozumowaniu i zweryfikowaniu 
nauczania Pawła w świetle Pisma. Z tego powodu wierzyli. 

Biblijne zasady rozeznawania - Biblia konsekwentnie zachęca wierzących do 
uważnego myślenia, a nie do impulsywnego reagowania pod wpływem emocji. 

Dz 17:11 - Berejczycy z gotowością słuchali i każdego dnia badali Pisma, aby 
sprawdzić, czy to, co usłyszeli, jest prawdą. 

1 Tes 5:21 - „Wszystko badajcie, a co dobre, tego się trzymajcie”. 

1 J 4:1 - „Nie wierzcie każdemu duchowi, lecz badajcie duchy, czy są z Boga”. 

Jk 1:19 - Bądźcie skorzy do słuchania, nieskorzy do mówienia i nieskorzy do gniewu. 

Ef 4:14-15 - Wzrastajcie do dojrzałości, aby nie być „miotanymi i unoszonymi lada 
wiatrem nauki”. 

Praktyczne pytania, które warto sobie zadać 

Zanim przyjmiesz jakieś nauczanie lub udostępnisz je innym, zapytaj siebie: 



Na jakim fragmencie Pisma jest ono oparte? Czy nauczyciel wyjaśnia ten fragment w 
jego kontekście, czy jedynie cytuje pojedyncze wersety? 

Czy potrafiłbym wyjaśnić tę naukę wyłącznie na podstawie Biblii, czy opieram się 
głównie na charyzmie mówcy i jego osobistych historiach? 

Jakie emocje próbuje we mnie wywołać? Strach? Gniew? Ekscytację? Dumę? 
Poczucie winy? 

Czy te emocje prowadzą mnie bliżej Chrystusa, czy raczej do impulsywnych reakcji? 
Czy nauczanie wywołuje we mnie lęk albo zamieszanie? Czy przedstawia się jako 
„wyższa wiedza”? Czy dojrzali chrześcijanie z różnych środowisk uznaliby je za 
wierne nauce Pisma? 

Zdrowe nawyki podczas korzystania z internetu 

Czytaj cały rozdział, a nie tylko cytowany werset. Porównuj nauczanie kilku 
zaufanych nauczycieli zamiast polegać wyłącznie na jednym internetowym twórcy. 
Pozostawaj częścią lokalnego kościoła, gdzie można wspólnie rozmawiać o Piśmie. 
Módl się o mądrość, zanim wyciągniesz wnioski. Nie udostępniaj od razu treści, które 
silnie oddziałują na emocje. Równowaga jest kluczem. Miej świadomość tego, co 
dzieje się wokół ciebie, ale nie angażuj się w nic, co do czego nie masz pewności, że 
rzeczywiście jest prawdą. 

Naucz się patrzeć z obu stron na każde nauczanie, na swój obraz samego siebie 
oraz na wszelkie wątpliwości i lęki dotyczące twojej pozycji w Chrystusie. Czytaj 
fragmenty mówiące o rzeczywistości nowego stworzenia - skoro uwierzyłeś, Chrystus 
– nadzieja chwały, mieszka w tobie. Odpoczywaj w tej prawdzie. Szukaj fragmentów 
Pisma, które ją potwierdzają. Trwaj w tym pokoju. Pokój odczuwany w twoim duchu 
jest sposobem, w jaki Ojciec komunikuje twojemu duchowi, że między tobą a Nim 
wszystko jest w porządku. Zdecyduj wierzyć prawdzie Nowego Testamentu. Ćwicz 
swoje emocje, aby były posłuszne zarówno Słowu Bożemu, jak i Żywemu Słowu - 
samemu Jezusowi. 

Wiele błogosławieństw 

John Fenn 

 


